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Moc amorka jest dziś znana! 
Dzień miłości już od rana! 
Chłopcy damom kwiaty dają, 
w swych serduszkach miłość mają, 
więc weselmy się, kochajmy, 
garstkę uczuć komuś dajmy! 

– Redakcja 
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NA  SKYPIE 

Â Aleksandra Lenart 3a 

Â Klaudia Gąska 3a 

 

Honor we współcze-

snym świecie to  

wartość czy mit? 

Wypowiedź pana 

Krzysztofa Szew-

czyka - nauczycie-

la historii. 

Dywagacje, czy 
honor ma sens dzisiaj 

czy nie, sŃ moim zdaniem bezcelo-
we. Problemem we wsp·ğczesnym 
Ŝwiecie jest samo postrzeganie i 
rozumienie pojňcia Ăhonorò. Odnoszň 
wraŨenie, Ũe Ũyjemy w przestrzeni 
czasowej, w kt·rej permanentnie 
dochodzi do przewartoŜciowania, a 
nawet relatywizmu wielu pojňĺ, w tym 
niestety i honoru. W II RP w tzw. 
towarzystwie obowiŃzywağ kodeks 

Bodziewicza. Byğ to wydany drukiem 
zbi·r zasad przyzwoitego zachowa-
nia i postňpowania wobec innych. Na 
przykğad , gdy w towarzystwie ktoŜ 
obraziğ kobietň, to najczňŜciej odby-
wağ siň pojedynek (choĺ byğy one 
surowo zakazane przez prawo). 
Honor miağ jak najlepsze referencje. 
Czğowiek Ăhonorowyò funkcjonujŃcy w 
spoğeczeŒstwie w zgodzie z ustalo-
nymi normami (patrz kodeks Bodzie-
wicza) byğ og·lnie szanowany i godny 
zaufania (o ile zdarzyğo mu siň po 
drodze np. oszustwo czy inne prze-
ciwieŒstwa). To honor nakazywağ 
przerwanie Ũycia, gdy jego wszystkie 
kanony zostağy zğamane. Dlatego teŨ 
wielu Ũoğnierzy (gğ·wnie dow·dc·w, 
choĺ nie tylko) wolağo Ŝmierĺ od 
haŒby klňski (np. kpt. Raginis, pğk. 
DŃbek). Mnie osobiŜcie najbardziej 
wzruszajŃ zawsze dwie historie 
zwiŃzane ze ŜmierciŃ i honorem. 
Pierwsza to postaĺ Walerego Sğaw-

ka. Byğ to czğowiek niezwykle wrňcz 
krystalicznie czysty jako polityk, 
zaszczuty przez swoich Ăprzyjaci·ğò, 
osamotniony w swoich proroczych 
(niestety) analizach siňgnŃğ po re-
wolwer, protestujŃc przeciwko linii 
polityki polskiej, przestrzegajŃc przed 
zbliŨajŃcŃ siň wojnŃ. Zastrzeliğ siň 2 
kwietnia 1939r. Zostawiğ po sobie 
kartkň z napisem: ĂNiech mi dobry 
B·g wybaczyò. Druga postaĺ to 
Emiliana Malessa ĂMarysiaò, Ũona 
ĂPonuregoò. Wmanewrowana przez 
swoich zwierzchnik·w we wsp·ğpracň 
z NKWD nie mogŃc znieŜĺ haŒby, 
popeğniğa samob·jstwo. To jednak 
skrajne przejawy honoru. W koŒcu 
Ũycie jest dobrem najwiňkszym. 
MyŜlň, Ũe honor to nasze sumienie, 
ale sumienie prawe i czyste. A su-
mienia nie wolno podda-

waĺ relatywizmowi.  

KLUB  MĞODYCH  TALENTÓW 

Â Magdalena Kilijan 3e  

 

Anna Kontny 

uczennica klasy 3e 

 

 

- Ile lat już śpiewasz? Jak to 
wszystko się zaczęło? 
Moja pasja zaczňğa siň okoğo 9 lat 
temu. Pamiňtam to jak dziŜ.  Gdy 
chodziğam do zer·wki, pani wycho-
wawczyni ogğosiğa konkurs wokalny i 
prosiğa zapytaĺ rodzic·w, czy jeŨeli 
my chcemy, a oni zgadzajŃ siň na 
nasz udziağ, moŨemy w nim wystŃpiĺ. 
Moi rodzice z chňciŃ pozwolili mi na 
to i tak wğaŜnie to wszystko siň za-
czňğo. Zajňğam pierwsze miejsce, a 
moi rodzice stwierdzili, Ũe musi we 
mnie ĂcoŜ byĺò. 

- Czy chodziłaś może na zajęcia 
wokalne? 
JeŨeli codzienne  lekcje gry na key-

bordzie  poğŃczone z kr·tkimi roz-
Ŝpiewkami i lekcjŃ rytmiki moŨna 
nazwaĺ zajňciami wokalnymi, to 
owszem, chodziğam przez p·ğtora 
roku jeszcze w szkole podstawowej. 
A w poğowie pierwszej i przez cağŃ 
druga klasň gimnazjum uczňszcza-
ğam na zajňcia wokalne do Mğodzie-
Ũowego Domu Kultury w Radomiu. 

- Czym dla Ciebie jest muzyka? 
To jest ciekawe pytanie. Muzyka jest 
dla mnie wszystkim. Przez niŃ mogň 
wyraziĺ siebie, mogň wyrzuciĺ  zğe 
emocje, rozğadowaĺ napiňcie, ale nie 
tylko. Kiedy Ŝpiewam, przenoszň siň 
w cağkiem inny, moim zdaniem, 
dzieciňcy Ŝwiat marzeŒ, baŜni. Jed-
nym sğowem nie wyobraŨam sobie 
swojego Ũycia bez muzyki. 

- Jaki jest Twój ulubiony rodzaj 
muzyki? Może masz jakiegoś idola 
w tej dziedzinie i starasz się na 
nim wzorować? 
Chyba, jak kaŨda nastolatka lubiň 
tzw. POP, czyli piosenki popularne, 
ale nie tylko. Co jakiŜ czas zmienia 
mi siň gust muzyczny. KiedyŜ sğucha-
ğam i sama podŜpiewywağam piosen-
ki, kt·re jak teraz sğyszň, wydajŃ mi 
siň bardzo dziwne. UwaŨam, Ũe 
jednak kiedyŜ z wiekiem osiŃgnň 
stabilizacjň. Czy mam jakiegoŜ idola?  
Stanowczo nie staram siň na nikim 

wzorowaĺ! MyŜlň, Ũe gdy coŜ siň 
robi, to trzeba robiĺ to po swojemu. 
OczywiŜcie moŨna pomagaĺ sobie 
jakimŜ wzorcem, ale efekt tej pracy 
musi byĺ stanowczo indywidualny. 

- Co myślisz o dzisiejszych pol-
skich wokalistach? 
Chyba nie mnie to oceniaĺ... Moim 
zdaniem polska scena muzyczna jest 
bardzo uboga w naprawdň Ădobreôô i  
Ăprofesjonalneò  wokalistki i wokali-
st·w. Jest kilku naprawdň wspania-
ğych, ale myŜlň, Ũe to i tak stanowczo 
za mağo. To tylko m·j sŃd na ten 
temat. 

- Czy oprócz śpiewu pasjonujesz 
się czymś jeszcze, może grasz na 
jakiś instrumentach? 
Jak juŨ wczeŜniej wspomniağam 
troszkň grağam na keybordzie. 
Opr·cz Ŝpiewu lubiň robiĺ wiele 
rzeczy np. spotykaĺ siň ze znajomy-
mi, jeŦdziĺ na ğyŨwach, chodziĺ na 
basen, pisaĺ opowiadania, chodziĺ z 
siostrŃ na zakupy i spňdzaĺ czas z 
rodzinŃ itd.  

- Czy wiążesz swoje plany na przy-
szłość z muzyką? 
Na pewno bardzo bym chciağa, Ũeby 
tak byğo, ale jeszcze zobaczymy, co z 
tego wyjdzie. Trzeba byĺ dobrej 

myŜli!  
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FELIETON 

Â Karolina Woźniak 3a 

 

Gimnazjalistki na start! 

Styczeń to dla najstarszych uczniów gimnazjum 

nie tylko miesiąc rozpoczynający nowy rok 

i wzdychanie do zakończonych już świąt. To rów-

nież egzaminy próbne, a co za tym idzie ogromne 

przygotowania! 

Niedğugo przed Ŝwiňtami BoŨego Narodzenia w salach 
lekcyjnych, gdzie prowadzone byğy zajňcia klas trzecich, 
zabrzmiağ wyrok! 13,14 i 15 stycznia okazağy siň nie lada 
dniem. SŃ to daty egzamin·w pr·bnych! Trzy dni sprawdza-
nia swoich umiejňtnoŜci z zakresu nauk humanistycznych, 
matematyczno-przyrodniczych i jňzyk·w obcych. WŜr·d 
dziewczŃt rozpowszechniğo siň pytanie: ĂW co siň ubierasz?ò. 
Mimo Ũe to pr·bny egzamin, wiadomoŜĺ o nim przyniosğa 
ogromne emocje. O dziwo, rozkğad zajňĺ w ciŃgu dnia kaŨdej 
gimnazjalistki stağ siň niezwykle napiňty. Niekt·re na dzieŒ 
przed tak waŨnym wydarzeniem musiağy aŨ zwolniĺ siň z 
zajňĺ lekcyjnych! Hello! Fryzjer, kosmetyczka, zakupyé 
PrzecieŨ nikt by nie zdŃŨyğ wszystkiego zrobiĺ, gdy koŒczy 
lekcje o 14:00. Przede wszystkim egzaminy nie trwajŃ jeden 

dzieŒé tylko trzy! PrzecieŨ Ũadna z nas nie p·jdzie dzieŒ w 
dzieŒ w tym samym stroju!  

Pozostaje tylko mağe pytanie: ĂCzy dzieŒ przed humanem 
wziňğaŜ streszczenie lektur i przypomniağaŜ sobie mniej 
wiňcej o czym mowa w kaŨdej z nich?ò. Nie? No také W 
sumie lakier do paznokci dobrze nie wysechğ, a wğoŨyğaŜ w to 
tyle pracy. Podstawowe wzory umiesz na majfň? Nie? No 
také MusiağaŜ obciŃĺ sobie wğosy, a Twoja ulubiona fryzjer-
ka miağa czas wieczorem. A wczeŜniej? Regulacja brwié 

Gimnazjalistko! To Ŝwietnie, Ũe masz tak dopasowane do 
siebie stroje, zachwycajŃcy make-up, kolorowe tipsy i genial-
nŃ fryzurň. Tylko, Ũe to Ci nie pomoŨe dobrze zdaĺ egzami-
nu. Ufarbowane odrosty nie spowodujŃ zwiňkszonej pracy 
m·zgu. ChociaŨ... Nie, z doŜwiadczenia wiem, Ũe nie. Nie 
doczytağaŜ streszczenia ĂOpowieŜci wigilijnejò, bo ciocia 
przyjechağa zrobiĺ Ci tipsy? A to uwaŨasz, Ũe z dğuŨszymi i 
piňknie ozdobionymi paznokciami bňdziesz miağa lepsze 
pi·ro pisarskie? Wieszé szkoda, Ũe nie dokoŒczyğaŜ tego 
opracowania, bo egzamin dotyczyğ pieniňdzy. ZresztŃ pewnie 
nawet nie wiesz, co ma wsp·lnego Scrooge z tezŃ ĂpieniŃ-
dze to nie wszystkoò. Nie pozostaje nic innego niŨ mieĺ 
nadziejň, Ũe na gğ·wny egzamin dziewczyny przyjdŃ nie tylko 

z nowŃ fryzurŃ, ale teŨ z ogromnŃ wiedzŃ. 

PAMIŇTNIK  REFLEKSYJNEGO  GIMNAZJALISTY

Â Paulina Maciejczyk 3a 

Drogi Pamiętniku! 

Z utňsknieniem czekağam na ferie zimowe, tak samo jak 
moi r·wieŜnicy ze szkoğy. Wielu moich koleg·w je zaplano-
wağo np. wyjazd z rodzinŃ w g·ry lub na zimowiskoé U nas 
w mieŜcie zima byğa Ăbardzo aktywnaò, gdyŨ na zachňtň 
obniŨono ceny bilet·w wstňpu na lodowisko i basen, a nawet 
byğy tanie wtorki w kinie. Wszystko byle wygoniĺ mğodego 
mieszkaŒca Radomia z domu, bo przeleŨeĺ cağe ferie w 
domu to niezdrowo, tak bez przyg·d i nie bňdzie co wspomi-
naĺ po latach. 

ZwieŒczeniem ferii byğ dzieŒ 14 lutego, oczekiwane przez 
wiňkszoŜĺ Walentynki;) To wesoğy czas, taki peğen miğoŜci. 
To szalenie waŨne dla zakochanych, bo w tym dniu wysyğajŃ 
anonimowe karty, na kt·rych piszŃ sğodziutkie sğowa. Niekt·-
rzy to nawet wymieniajŃ siň upominkami. Czekoladki, w 
ksztağcie serca, kwiaty, pluszaki, poduszki i inne ciekawe 
gadŨety pojawiajŃ siň w tym czasie w sklepach. To miğe 
dostaĺ od kogoŜ prezent albo choĺby cağusa w policzek. Z tej 
okazji grupa teatralna ĂE3ò z naszej szkoğy przygotowağa 
spektakl pt. ĂKsiŃŨň Kopciuchò. Nawet osoby, kt·re byğy 
zasmucone brakiem Tajemniczego Wielbiciela, mogğy siň 

Ŝwietnie bawiĺ i Ŝmiaĺ. KsiŃŨň Kopciuch, Brudne Wr·Ũki, 
Bogatka i trzej Bracia ï mieszanka wybuchowa. Przed 
przedstawieniem mieliŜmy okazjň zobaczyĺ skecze ĂDrzwiò 
oraz ĂBileciki do kontroliò. Chğopaki umiejŃ wspaniale graĺ. 
Mogň nawet powiedzieĺ, Ũe to byğo lepsze od oryginağu. 
Wszyscy Ŝmiali siň do ğezé MoŨe naleŨağoby zaangaŨowaĺ 
inne klasy w takie przedsiňwziňcia, bo warto siň rozwijaĺ. 
Wiele os·b ma talent, ale siň wstydzi. Trzeba pokonaĺ lňki i 
strach, bo zginiemy w szarym tğumie, a przecieŨ kaŨdy chce 
mieĺ szczňŜliwe, kolorowe dzieciŒstwo. 

Po feriach zn·w czeka nas ciňŨka pracaé DuŨo spraw-
dzian·w i zaliczeŒ, bo kaŨdy nauczyciel podgania tempo, 
Ũeby materiağ do egzaminu om·wiĺ. To dobrze, Ũe chcŃ z 
nami wszystko powt·rzyĺ, ale to tempo jest tak zawrotne, Ũe 
wielu siň w tym wszystkim gubi i zwyczajnie sobie nie radzi. 
Taki apel: ZWOLNIJCIE!!  

Muszň zakoŒczyĺ mojŃ refleksjň na dziŜ, bo jest juŨ p·Ŧ-
no i trzeba iŜĺ spaĺ. Nie wolno sp·Ŧniaĺ siň na lekcje i zasy-
piaĺ. Czekam na rekolekcje, to czas gğňbokiego zastanowie-
nia siň nad sobŃ i swojŃ postawŃ ŨyciowŃé Miejmy nadziejň, 
Ũe wszyscy sobie poradzimy z szkolnymi sprawami, bo na 

wiosnň wszystko staje siň lŨejsze i ğatwiejsze;)  

CZY WIESZ, ŧD£ 
Â Karolina Woźniak kl.3a 

ĂMiňdzy Ũyciem dworskim a politykŃ - szkice z czas·w 
saskichò to tytuğ  wykğadu z cyklu ĂHistoria Ciň szukaò. Spo-
tkanie odbyğo siň 11 stycznia 2010  o godzinie 17.30 w Re-
sursie Obywatelskiej. Pan Krzysztof Szewczyk, nauczyciel 
historii z Publicznego Gimnazjum nr 5 i VII LO opowiedziağ 
m.in. o obyczajowoŜci czas·w saskich, o tym, jak ·wczeŜni 
faktycznie naduŨywali mocnych trunk·w. Przedstawiğ zgro-
madzonym, jak wyglŃdağo Ũycie na dworze Augusta II i Au-

gusta III. Poruszyğ r·wnieŨ tematykň romans·w. Wykğad 
ilustrowany byğ slajdami. Niezwykğa wiedza i perfekcyjnie 
opanowana retoryka sprawiğa, Ũe zgromadzeni na sali wpa-
trywali siň w m·wcň jak w obrazek. OpowieŜci byğy ciekawe i 
intrygujŃce. WŜr·d zgromadzonych byğo duŨo mğodzieŨy. To 
niezwykğe, Ũe sŃ jeszcze mğodzi, dla kt·rych jedynym zainte-
resowaniem nie jest przeglŃdanie portalu  nasza-klasa ale 
historia. Po wykğadzie  pan K. Szewczyk odpowiedziağ na 

kilka pytaŒ sğuchaczy.  



Radomska Piątka  Nr 3(53)/2009-10 4 

LEW  KSIłŧKOWY 

Â Karolina Woźniak 3a 

 

Rafał Kosik  

„Felix, Net i Nika oraz Gang 

Niewidzialnych Ludzi” 

 

ĂFelix, 
Net i Nika 
oraz Gang 

Niewidzial-
nych Ludziò 
to pierwszy 
tom bestsel-
lerowej serii 

Rafağa 
Kosika. 

Fantastyczna i przezabawna powieŜĺ 
o polskich trzynastolatkach, nie tylko 
dla trzynastolatk·w! Autor o swoim 
dziele m·wi tak: ĂTa ksiŃŨka pokazu-
je, Ũe sami kreujemy wğasny los i to, 
czy bňdziemy Ũyĺ ciekawie, zaleŨy 
przede wszystkim od nas.ò 

 

KsiŃŨka, o kt·rej piszň, to nie-
zwykğa opowieŜĺ o przyjaŦni, zwario-
wanych wynalazkach, sztucznej 
inteligencji, skarbach, robotach, 
latajŃcym talerzu i nastoletnich uczu-
ciach. Bohaterowie, z pozoru zwykli 
uczniowie gimnazjum, juŨ od pierw-
szego dnia w nowej szkole wdajŃ siň 
w tajemnicze i wymagajŃce odwagi 
dziağania. Pierwszym ich celem jest 
danie nauczki dw·m chğopakom, 

kt·rzy dokuczajŃ mğodszym kolegom. 
Nastňpnie udaje im siň w czňŜci 
rozpracowaĺ Gang Niewidzialnych 
Ludzi, kt·rzy okradajŃ banki w cağym 
mieŜcie. OdnajdujŃ r·wnieŨ skarb. 
Niezwykle poruszajŃca jest historia 
rudowğosej Niki. Nie bňdň jednak 
uchylaĺ nawet rŃbka tej tajemnicy.  

KsiŃŨkň mogň poleciĺ przede 
wszystkim uczniom, kt·rzy interesujŃ 
siň robotami i komputerami. R·wnieŨ 
nie oderwŃ siň od niej osoby, kt·re 
chcŃ powr·ciĺ do beztroskich lat 
dzieciŒstwa. KsiŃŨka zawiera, wedğug 
mnie, zbyt wiele element·w fanta-
stycznych, ale opowieŜĺ o tr·jce 
trzynastolatk·w czyta siň bez napiň-
cia, przyjemnie i z uŜmiechem na 

twarzy.   

OKIEM  KINOMANA 

Â Karolina Sztyber 3a 

 

Przeklęty zakon 

„Najpiękniejszym, co możemy 

odkryć, jest tajemniczość”. 

To właśnie dzięki niej oglądany 

film przyciąga widza i zachęca 

do obejrzenia go do końca. 

Poziom adrenaliny w czasie 

filmu wzrasta z minuty na minu-

tę. Nie wszyscy wytrzymują 

napięcie i przerywają ogląda-

nie, ale jest to również spraw-

dzian dla każdego. Czy potra-

fimy panować nad emocjami 

i oddzielić fantazję od reali-

zmu? 

 

 

 

Wsp·ğczesne filmy nie zawsze 
zadowalajŃ oko widza. Czňsto sŃ 
zbyt przesadzone, wulgarne czy po 
prostu nieestetyczne. Jest to spowo-
dowane ciŃgğym postňpem technolo-

gii, co nie kaŨdemu pasuje. Posta-
nowiğam wiňc wybraĺ film, w kt·rym 
nie ma miejsca na komputery, impre-
zy i zabawy. Gdzie wszystko jest 
przesycone tajemniczoŜciŃ. Okres, w 
kt·rym ogromnŃ rolň odgrywağa 
religia, a B·g byğ najwiňkszym auto-
rytetem czğowieka. Gğos koŜcioğa byğ 
tym najwaŨniejszym. Film nosi tytuğ 
ĂImiň r·Ũyò - jest on adaptacjŃ sğynnej 
powieŜci Umberto Eco o tym samym 
tytule. 

JuŨ pierwsze sceny filmu wpro-
wadzajŃ nas w klimat Ŝredniowiecza. 
ReŨyser Jean-Jacques Annaud 
zadbağ o kaŨdy szczeg·ğ. Specjalnie 
na nakrňcenie filmu wybudowano 
klasztor i koŜci·ğ romaŒski z siedem-
dziesiňciometrowŃ wieŨŃ. TakŨe 
stroje aktor·w przykuwağy wzrok. 
KaŨdy z nich byğ ubrany w habit 
waŨŃcy nawet po kilka kilogram·w 
oraz sandağy, z kt·rymi nie rozstawali 
siň nawet podczas mrozu. Oczywi-
Ŝcie cağoksztağt ma ponurŃ i szarŃ 
sceneriň. 

TreŜĺ opowiada o codziennych 
zajňciach zakonnik·w, jakimi jest 
przepisywanie ksiŃg, odprawianie 
naboŨeŒstw, modlitwy przed posiğ-
kami. Spory miňdzy braĺmi sŃ czymŜ 
normalnym. Karani sŃ nawet niewin-
ni, kt·rym zarzuca siň herezjň, bez 
znaczenia czy to wğaŜnie oni sŃ 
sprawcami. Wszyscy, kt·rzy przeciw-
stawiajŃ siň lub podwaŨajŃ autorytet 
najjaŜniejszego KoŜcioğa, sŃ elimino-
wani. NajczňŜciej koŒczy siň to 
ŜmierciŃ albo co najmniej okalecze-
niem ciağa. Pewnego dnia do klaszto-

ru Benedykt·w przybywa Wilhelm de 
Baskerville (Sean Connery) ze swoim 
uczniem Adso (Christian Slater). 
ChcŃ oni bowiem wziŃĺ udziağ w 
sympozjum naukowym. W tym czasie 
dochodzi do pewnego incydentu pod 
murami biblioteki. Zamordowany 
zostaje jeden z mğodych mnich·w - 
Adelmus. Po upğywie kilku dni znale-
zione zostajŃ zwğoki kolejnego za-
konnika - brata Weancjusza. Opat 
zaniepokojony zab·jstwami prosi 
Wilhelma o pomoc w rozwiŃzaniu 
zagadki. Kiedy zostaje popeğnione 
trzecie z przestňpstw, wszystko 
zaczyna siň ukğadaĺ w cağoŜĺ, kt·ra 
jest inspiracjŃ z Apokalipsy Ŝw. Jana. 
Mnisi zaniepokojeni chcŃ ukryĺ wiele 
rzeczy przed przybyğym. Jedni po-
magajŃ, inni utrudniajŃ Ŝledztwo. 
Wszystko jednak wskazuje, Ũe ta-
jemnica tkwi w bibliotece opactwa. 
Ostatecznie biblioteka pada ofiarŃ 
pğomieni.  

 Film dopeğniajŃ pieŜni gregoriaŒ-
skie Ŝpiewane przez ch·r zakonu, 
kt·re przypominajŃ anioğ·w. Pochwa-
ğa naleŨy siň teŨ aktorom: mğodemu 
Christianowi Platerowi oraz Seanowi 
Connerowi, kt·rzy idealnie oddali 
charakter swoim bohaterom. 

MyŜlň, Ũe to jedna z najlepszych 
adaptacji filmowych, kt·ra zasğuguje 
na miano dzieğa. Od poczŃtku do 
koŒca film trzyma w niepewnoŜci. 
Warto go obejrzeĺ bez wzglňdu, czy 
przeczytağo siň wczeŜniej ksiŃŨkň, 

czy teŨ nie. 
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W  FOYER 

Â Aleksandra Wójciga 3e 

Romeo 

i Julia 

 

Julia - Alek-

sandra Bed-

narz i Romeo – 

Maciej Zacharzewski - to na-

stolatki, które doświadczyły 

prawdziwej miłości. Wiliam 

Szekspir tak to widział, pisząc 

jedną ze swoich największych 

sztuk, a Katarzyna Deszcz, 

reżyser radomskiego przed-

stawienia, pokazała nam to na 

scenie w Teatrze Powszech-

nym. 

 Mğodzi aktorzy bardzo jasno 
i czytelnie pokazujŃ nam swoje emo-
cje. MiğoŜĺ dwojga nastolatk·w: 
Romea i Julii, kt·ra okazağa siň nie-
szczňŜliwŃ przez dwa zwaŜnione 
rody, na koŒcu spektaklu doprowa-

dza do tragedii ï Ŝmierci mğodych 
kochank·w. 

Na szczňŜcie nie brakuje r·wnieŨ 
zabawnych wŃtk·w. Przyjaciele 
Romea: Merkucjo ï Juliusz Kubiak 
i Benvolio - Adam Konowalski, po-
kpiwajŃ z Romea oraz  ze sğuŨŃcej 
Marty ï Izabela Brejtkop-FrŃczek, 
bardzo naturalnie grajŃc nastoletnich 
huncwot·w. 

WraŨenie robiŃ r·wnieŨ wyfioko-
wana matka Julii ï Agnieszka Wil-
kosz i jej ojciec ï bardzo przekony-
wajŃcy Janusz ĞagodziŒski. 

MyŜlň, Ũe reŨyser spektaklu 
"Romea i Juliiò trochň przesadziğ, 
przedstawiajŃc nam swojŃ wizjň 
sceny, gdzie Marta i pani Capuletti 
ŜmiejŃ siň, pijŃ i ŜlizgajŃ na podeŜcie 
trumny. 

Bardzo dobra obsada, w kt·rej sŃ 
r·wnieŨ Krzysztof Prağat jako Ojciec 
Laurenty przeŨywajŃcy spowodowa-
ny przez siebie tragiczny finağ, Wğo-

dzimierz Mancewicz jako aptekarz 
sprzedajŃcy truciznň, kt·rego epizod 
r·wnieŨ mnie zaciekawiğ oraz niepo-
zorny ojciec Romea ï Ryszard Ja-
bğoŒski sprawia, Ũe ciŃgle jesteŜmy 
ciekawi, co bňdzie dalej. Bardzo 
spodobağy mi siň sonety Szekspira 
Ŝpiewane podczas akcji spektaklu, do 
kt·rego muzykň skomponowağ Grze-
gorz Turnau, a jej wykonawcami sŃ 
Jaga WroŒska oraz Wojciech Wa-
chuda. Skromna scenografia Andrze-
ja Sadowskiego robi wraŨenie, 
a sceny balu dziňki choreografii 
Joanny SemeŒczuk i kostiumom 
Anny Sekuğy sprawiajŃ, Ũe czujemy 
siň jak na prawdziwym przyjňciu 
maskowym. Ta nowoczesna insceni-
zacja tak znanej i sğawnej sztuki, jakŃ 
jest ĂRomeo i Juliaò, to opowieŜĺ o 
wielkiej miğoŜci, kt·ra koŒczy siň 
ŜmierciŃ. O miğoŜci, kt·ra jest tak 
samo prawdziwa teraz, jak i w cza-
sach autoraé Warto zobaczyĺ tň 

miğoŜĺ na scenie. 

WSPOMNIENIA  SZKOLNE 

Â Aleksandra  

Cieplińska 2a 

Â Katarzyna Nowak 2a 

 

Rozmowa z Panią Dy-

rektor Justyną Wolanin. 

 

-Jak wspomina  Pani 
swoje szkolne lata? 
Do szkoğy zaczňğam 
chodziĺ bardzo dawno 
temu. ObowiŃzywağy 
wtedy mundurki, far-

tuszki, biağe koğnierzyki, tornistry, itp. 
Po zgromadzeniu wszystkich OBO-
WIłZKOWYCH element·w ubioru 
widaĺ byğo, Ũe jest siň uczniem, a nas 
rozpierağa duma. Czasy byğy trudne, 
nie byğo problemem, jaki kto ma 
pi·rnik, ale czy w og·le go ma. Wiňk-
szoŜĺ przedmiot·w byğa szara i 
nijaka, a nasz str·j byğ gğ·wnie efek-
tem ĂpolowaŒò w sklepach i kolejkach 
oraz przer·bek robionych przez 
nasze mamy. CieszyliŜmy siň z 
kaŨdego drobiazgu, a zabawki liczyli-
Ŝmy w sztukach na lata, a nie w 
dziesiŃtkach na miesiŃc. Ale chyba 
umieliŜmy siň cieszyĺ tym, co mieli-
Ŝmy, i byğy to nasze Ăcudowneò lata. 

-Jakim była Pani uczniem, jeżeli 
chodzi o stopnie? A jakim jeżeli 
chodzi o zachowanie? 

Cztery z plusikiem. ChociaŨ 
dw·jki teŨ siň zdarzağy. Przypomnň, 
Ũe skala ocen miağa cztery punkty: od 
2 do 5. Sprawowanie? Nie biğam 
koleg·w i koleŨanek. Nie Ũuğam gumy 
na lekcjach (byğa bardzo trudno 
dostňpna). Nie atakowağam nauczy-
cieli. JeŜli nauczyciel miağby uwagň 
do mojego zachowania, awantura w 
domu murowana  i szlaban na 
wszystko. 

-Jaki przedmiot lubiła Pani najbar-
dziej, a jaki najmniej? Dlaczego? 
Najbardziej lubiğam chemiň i matema-
tykň, ale byğ teŨ najmniej przeze mnie 
lubiany. Kt·ry? Spr·bujcie siň sami 
domyŜleĺ! Dlaczego ï bo tak byğo 
i juŨ. 

-Który przedmiot sprawiał Pani 
trudności? 
OdpowiedŦ zawarta jest powyŨej. 

- Ściągała Pani na testach, a może 
to Pani podpowiadała kolegom? 
Testy to wynalazek Ănowychò cza-
s·w. Wtedy pisağo siň klas·wki, 
sprawdziany, dyktanda i wypracowa-
nia. ściŃgi to chyba wynalazek staro-
Ũytny. Nie byğo ksero. CTRL+C, 

CTRL+V to teŨ Ănowyò wynalazek. 
KaŨdŃ ŜciŃgň trzeba byğo napisaĺ 
wğasnorňcznie, a potem okazywağo 
siň, Ũe nie sŃ aŨ tak niezbňdne, jak 
nam siň wydawağo. Na pozostağŃ 
czňŜĺ pytania odpowiedŦ ï bez 
komentarza lub jak kto woli ĂNo 
coment ò. 

- Czy była Pani pupilem jakiegoś 
nauczyciela? 
Chyba nie. 

-Zdarzały się wagary? 
OczywiŜcie, ale najczňŜciej Ăuzgod-
nioneò z mamŃ i to juŨ w liceum. 

-Czy dostawała Pani negatywne 
uwagi? 
Nie odwaŨyğabym siň dostaĺ. 

-Czy miała Pani jakieś hobby 
i pasje w latach szkolnych? 
Trudno byğo coŜ zbieraĺ. Ale do dziŜ  
mam spakowanŃ w piwnicy kolekcjň 
miniaturowych dzbanuszk·w. A z 
przyjaci·ğmi chodziliŜmy do kina. Byğo 
ich kilka w Radomiu. Na niekt·re 
seanse bilety kupowağo siň u Ăkonikaò 
(dowiedzcie siň, co to znaczy). 

-Podsumowując – lubiła Pani cho-
dzić do szkoły? 
OczywiŜcie. To zğote i beztroskie 

lata.  
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PIłTKI  W  PIłTCE  CZYLI  SPOTKANIA  Z  NIEZWYKĞYMI  LUDťMI 

Â Karolina Nowak 2a 

 

„Miłość do świata  

i fizyki” 

Absolwent Wydziału Fizyki 

Uniwersytetu Warszawskiego, 

dziennikarz radiowy i telewizyj-

ny, autor ponad 900 progra-

mów popularnonaukowych, 

m.in. „Laboratorium” i „Nobel 

dla Polaka”. Wiktor Niedzicki 

wielki miłośnik przygód, nauki 

oraz muzyki klasycznej.   

 

-Pana pasją są podróże. Powie-
dział pan, że „dla ciekawego ujęcia 
mogę pojechać na koniec świata”. 
Jakie najdalsze zakątki świata pan 
widział? Może warto byłoby zapy-
tać, gdzie pan jeszcze nie był?  
-Nigdy nie byğem na Antarktydzie, nie 
ukrywam, Ũe bardzo tego Ũağujň. 
Odwiedziğem natomiast  Spitsbergen, 
kt·ry zrobiğ na mnie ogromne wraŨe-
nie. ZadziwiajŃce jest to, Ũe miejsce, 
na kt·rym praktycznie nie ma nic, 
pr·cz pokrywy lodowej, potrafi byĺ 
tak zadziwiajŃce. RosnŃ tam drzewa 
wielkoŜci grzyb·w, kt·re i tak sŃ 
rzadko spotykane. ZabawnŃ cieka-
wostkŃ jest to, Ũe nikt tam nie zamy-
ka samochod·w. Nawet jeŜli ktoŜ 
pr·bowağby ukraŜĺ auto, to i tak nie 
miağby dokŃd uciec, poniewaŨ wszň-
dzie jest tylko l·d i Ŝnieg. Na Spits-
bergenie bardziej popularne sŃ sku-
tery ŜnieŨne, dziňki, kt·rym moŨna 
siň szybciej poruszaĺ. MiejscowoŜĺ  
ta znajduje siň na poğudniu i sğoŒce 
praktycznie tam nie dochodzi. 40km 

od miejsca, gdzie siň osiedliliŜmy, 
znajdowağ siň  z pozoru niewielki 
lodowiec. Dopiero po dopğyniňciu do 
celu okazağo siň, Ũe liczy sobie aŨ 
60m wysokoŜci, co byğo zdumiewajŃ-
ce. W czasie pobytu tam udağo mi siň 
sfotografowaĺ niedŦwiedzia, kt·ry 
grasowağ w spiŨarni, byğo to przeza-
bawne ujňcie. Pojechağem r·wnieŨ 
do Peru, gdzie jest przepiňknie! Co 
chwila to tajemnica. Wspaniağe ŜwiŃ-
tynie, PğaskowyŨ Nazca, zagadkowe 
Ŝlady, po prostu kopalnia wiedzy. 
Odwiedziğem, takŨe Syberiň. Miejsce 
to jest na tyle ciekawe, Ũe kiedy tam 
przyjechağem byğa zima, a nastňpne-
go dnia lato. Temperatura wynosiğa 
powyŨej 120C, Ŝnieg siň roztopiğ i 
powstağo jezioro, kt·re miağo aŨ 5km 
szerokoŜci. To byğo niezwykğe zjawi-
sko, bo nastňpnego dnia z tego 
wielkiego zbiornika wodnego zostağa 
tylko duŨa kağuŨa. Za najpiňkniejsze 
miejsce na Ŝwiecie uwaŨam Birmň. 
Ludzie ŨyjŃ tam jak w Ŝredniowieczu, 
jest wspaniağa atmosfera i wiele 
ciekawych zabytk·w. 

-Rejestrowanie ciekawych zdarzeń, 
podglądanie życia jest dla mnie 
przygodą - można przeczytać te 
słowa na pana stronie. W maju 
2009 roku na antenie Telewizji 
Polskiej emitowano 500 wydanie 
„Laboratorium”. Jak pan ocenia tę 
telewizyjną przygodę ? 
-Mam wiele zawod·w, m.in. jestem 
muzykiem, fizykiem i dziennikarzem. 
Praca w telewizji to najpiňkniejsza 
rzecz, jak mi siň przytrafiğa, oczywi-
Ŝcie opr·cz poznania mojej Ũony. 
PracujŃc, czujň siň speğniony, niekt·-
rzy m·wiŃ, Ũe jestem pracoholikiem, 

ja po prostu kocham to co robiň. Bez 
pracy nie potrafiň Ũyĺ, jeŜli chociaŨ 
jeden dzieŒ nic nie robiň, uwaŨam go 
za dzieŒ stracony. KiedyŜ pojecha-
ğem do Tunezji odpoczŃĺ, poczytaĺ 
ksiŃŨkň, jednak po godzinie posta-
nowiğem ruszyĺ siň i zwiedziĺ cieka-
we miejsca. Dziňki temu zyskağem 
nowe zdjňcia, poznağem ciekawych 
ludzi, wiele siň dowiedziağem. Wbrew 
pozorom ja siň cağy czas uczň i 
sprawia mi to ogromnŃ przyjemnoŜĺ, 
poniewaŨ moja nauka polega na 
poznawaniu fascynujŃcych zakŃtk·w 
Ŝwiata. Mam ogromnŃ satysfakcjň z 
tego, Ũe mogň ludziom przekazaĺ 
swojŃ wiedzň.  

 

 

 

-511 odcinek  „Laboratorium” 
poświęcony był robotom. Studenci 
Politechniki Warszawskiej projek-
tują coraz doskonalsze urządzenia. 
Kiedy był pan małym chłopcem, 
marzył pan o świecie pełnym robo-
tów? 
-Nie, nigdy mi to do gğowy nie wpa-
dğo. Ludzie kiedyŜ prawili domysğy na 
temat tego, Ũe powstanŃ roboty, 
jednak nikt nie zajmowağ sobie tym 
gğowy. Tak samo byğo z samolotami, 
telefonami kom·rkowymi, a nawet z 
kolorowymi gazetami. To byğo coŜ 
niezwykğego zobaczyĺ kolorowy kwiat 
w gazecie. Teraz jest to normalne, ja 
jednak pamiňtam dawne czasy i jest 
to dla mnie fascynujŃce, jak technika 
poszğa do przodu. 

-„Chcę przekazać swój zachwyt 
dla ludzkiego geniuszu i pomysło-
wości” - stwierdził pan w jednej ze 
swoich wypowiedzi. Jednak natura 
ludzka ma również tę mroczną 
stronę, która obraca się czasami 
przeciwko człowiekowi. Jak żyć w 
świecie takich skrajności? Pana 
filozofia życiowa?  
-Niestety niekt·rzy ludzie sŃ okropni. 
KtoŜ wynajdzie Internet, to inny 
postanowi podsğuchaĺ rozmowň, 
nastňpny odkryje lekarstwo, kolejny 
postanowi zrobiĺ truciznň. W dzisiej-

Wykład naukowy Wiktora Niedzickiego w Publicznym Gimnazjum nr 5. 
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szych czasach duŨy postňp poczyniğa 
medycyna. Ludzie kiedyŜ Ŝrednio Ũyli 
okoğo siedemnastu lat. średnio-
wieczni kr·lowie z pewnoŜciŃ ozğoci-
liby naszych lekarzy, czy dentyst·w, 
kt·rzy wykonujŃ swojŃ pracň prawie 
bezboleŜnie. Ja jestem peğen za-
chwytu dla ludzkiego geniuszu. Lu-
dzie toczŃ wojny, jeden drugiego 
potrafi otruĺ czy okraŜĺ. Ja tego nie 
zmieniň, ale staram siň dobrym 
ludziom pokazywaĺ perspektywy.  

-Jest pan dziennikarzem od 1975 
roku, osobowością telewizyjną, ma 
pan ogromne doświadczenie w 
pracy. Zrealizował pan ponad 900 
programów popularnonaukowych, 
m.in. „Laboratorium”, „Kuchnia”, 
„Klinika chorych marzeń”, „Nobel 
dla Polaka”,  „Cyrk  fizyków”, „Od 
kuchni”, „Śledztwo w sprawie 
nauki”. Jak osiągnąć sukces za-
wodowy? 
 

 

 
-Ja po prostu kocham swojŃ pracň. 
Potrafiň pracowaĺ do... spadniňcia z 
krzesğa. Praktycznie cağy czas coŜ 
robiň, albo mam wykğady na uczelni, 
albo redagujň artykuğ, albo piszň 
program, a jak siň juŨ bardzo nudzň, 
to robiň filmy, kt·re moŨna obejrzeĺ 
na mojej stronie internetowej. WciŃŨ 
wymyŜlam sobie jakieŜ ciekawe 
zajňcia. Niestety moja rodzina na tym 
cierpi. KiedyŜ jak bawiğem siň z 
dzieckiem, wğŃczyliŜmy radio. Nagle 
usğyszağem komunikat, Ũe skradziono 
puszki z cyjankiem potasu. Po piňciu 
minutach byğem juŨ na miejscu i 
szukağem zğodziei. JakiŜ czas temu 
zadzwoniğ do mnie kolega z informa-
cjŃ, Ũe na lotnisku za chwilň bňdzie 
ŜnieŨyca. OczywiŜcie pobiegğem tam 
z kamerŃ w rňku. Parň razy podsze-
dğem za blisko samolotu i mnie wy-
rzucono, a ja tylko chciağem zrobiĺ 
dobre ujňcie.  

-Dzisiejszy świat nie istnieje bez 
telewizji. Pan w swoich progra-
mach nie sprzyja widzowi, wręcz 
przeciwnie stawia mu pan wysoką 
poprzeczkę. Czy warto oglądać 
telewizję? 

Warto oglŃdaĺ rzeczy mŃdre. Ja 
osobiŜcie mağo oglŃdam telewizji, bo 
niewiele jest program·w, kt·re by 
mnie interesowağy. JeŜli nawet p·jdň 
z ŨonŃ do kina, to nie odbieram filmu 
jak przeciňtny widz, tylko patrzň na 
stronň technicznŃ. Czňsto mam 
zastrzeŨenia do ustawienia Ŝwiatğa, 
czy zğego Ăsklejeniaò scen. UwaŨam, 
Ũe warto oglŃdaĺ i sğuchaĺ rzeczy 
mŃdrych, dziňki kt·rym moŨemy siň 
wiele dowiedzieĺ i nauczyĺ. Ja poza 
tym, Ũe bardzo lubiň swojŃ pracň, to 
mam ogromnŃ satysfakcjň z tego, Ũe 
poznağem wielu naprawdň bardzo 
mŃdrych ludzi. Miağem przyjemnoŜĺ 
spotkania dwudziestu laureat·w 
Nagrody Nobla. SŃ r·Ũni ludzie, jedni 
sŃ potwornie zarozumiali, inni zaŜ z 
przyjemnoŜciŃ wytğumaczŃ i opowie-
dzŃ jeszcze raz o danym zagadnie-
niu. MoŨe kiedyŜ napiszň ksiŃŨkň o 
tym, jak poznağem wspaniağych, 
mŃdrych ludzi... 

 

 
 

-Pana celem życiowym jest pro-
mocja osiągnięć polskiej nauki i 
techniki. Do czego zachęcałby pan 
młodzież, która dopiero stoi u 
progu dorosłego życia i czasami 

nie wie, jaką drogę zawodową 
wybrać i jaki wytyczyć sobie cel w 
życiu? 
Zachňcağbym mğodzieŨ do utrzyma-
nia w sobie takiej dzieciňcej ciekawo-
Ŝci Ŝwiata. Czňsto spotykam ludzi, 
kt·ry twierdzŃ, Ũe juŨ wszystko wi-
dzieli i nic nie jest w stanie ich zasko-
czyĺ ani zaciekawiĺ. Ja osobiŜcie 
staram siň w sobie podtrzymaĺ tň 
ciekawoŜĺ, aby  nie w paŜĺ w rutynň. 
KiedyŜ dostağem zaproszenie na taki 
pokaz manewr·w czoğgowych. 
OczywiŜcie siň tam wybrağem, wziŃ-
ğem ze sobŃ kamerň i zaczŃğem 
filmowaĺ. Musiağem siň tylko jaskra-
wo ubraĺ, aby czoğgiŜci mnie zauwa-
Ũyli. Kiedy dotarğem na miejsce oka-
zağo siň, Ũe moŨna tylko filmowaĺ w 
wyznaczonym dla dziennikarzy miej-
scu. Jak tylko to usğyszağem posta-
nowiğem zignorowaĺ zakaz i podejŜĺ 
bliŨej. SzeŜĺ razy mnie stamtŃd 
wyrzucali, a ja za kaŨdym razem im 
siň wymykağem, ale za to mam ujňcia 
takie, jakich nikt nie ma. 

-Dziękuję za rozmowę. 
 

 

 
(22.01.2010r) 

 

Karolina Nowak - dziennikarka „Radomskiej Piątki”  z Wiktorem Niedzickim – 
dziennikarzem, autorem naukowych programów telewizyjnych 
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DZIENNIKARZE  NA START 

Â Aleksandra Lenart 3a 

 

Wierzę w awans 

Wywiad z Łukaszem Podlew-

skim, prezesem Zarządu Ra-

domskiego Klubu Sportowego 

Radomiak 1910 S.A. 

 

-Od jak dawna pracuje pan w ra-
domskim klubie? 
Z Radomiakiem zwiŃzany jestem od 
2007 roku. PoczŃtkowo jako czğonek 
zarzŃdu, potem jako dyrektor. Od 
listopada 2007 roku peğniň funkcjň 
prezesa ZarzŃdu. 

-Co skłoniło pana do przyjęcia 
stanowiska prezesa? 
Na poczŃtku miağem wiele obaw, czy 
sobie poradzň na tym stanowisku. 
Skğoniğo mnie przede wszystkim 
zaufanie, jakim zostağem obdarzony 
przez Radň NadzorczŃ. DuŨy wpğyw 
miağo oczywiŜcie to, Ũe mam wizjň 
Radomiaka. Wiem, jak ten klub powi-
nien funkcjonowaĺ. 

-Jak ocenia pan pracę naszych 
radomskich piłkarzy w rundzie 
jesiennej? 
PoczŃtek rundy byğ bardzo ciňŨki. W 
pierwszych 4 meczach planowaliŜmy 
zdobyĺ 10 punkt·w a uzyskaliŜmy 
tylko 3. WğaŜnie te 7 punkt·w mamy 
straty do lidera. PrzestrzegaliŜmy 
piğkarzy, Ũe poczŃtek bňdzie nie-
zmiernie waŨny, Ũe to wğaŜnie ta 
strata punktowa moŨe byĺ decydujŃ-
ca. Na szczňŜcie w kolejnych me-
czach piğkarze pokazali, Ũe potrafiŃ 
graĺ w piğkň. 

-Radomiak jest drużyną, która 
często zatrudnia nowych trenerów. 
Czym to jest spowodowane? 
Radomiak jest przede wszystkim 
druŨynŃ, kt·ra ma okreŜlony cel, czyli 

awans. JeŨeli trener nie daje szans 
na osiŃgniňcie konkretnego wyniku, 
to naleŨy go zmieniĺ. Mam nadziejň, 
Ũe z trenerem Grzybem bňdziemy 
pracowaĺ bardzo dğugo, bo to Ŝwiet-
ny fachowiec. 

-Czy Zarząd Radomiaka planuje 
wzmocnienia zespołu w przerwie 
zimowej? 
Jak najbardziej. Mam juŨ kilka na-
zwisk piğkarzy, kt·rych chciağbym 
widzieĺ na wiosnň w Radomiaku. 
Mam tylko nadziejň ,Ũe i oni zechcŃ 
tu graĺ. Wzmocnienia zespoğu wiŃŨŃ 
siň z tym, Ũe kilku piğkarzy bňdzie 
musiağo opuŜciĺ druŨynň Radomiaka. 

-Czy według pana radomski zespół 
ma szansę znaleźć się w drugiej 
lidze? 
Gdybym nie wierzyğ w awans, powi-
nienem jeszcze dziŜ odejŜĺ z pracy. 
OczywiŜcie, Ũe mamy szansň, ale 
tylko i wyğŃcznie ciňŨkŃ pracŃ moŨe-
my ten sukces odnieŜĺ. 

-Dziękuję serdecznie i życzę 
dalszych sukcesów oraz awansu 

do drugiej ligi.  

  

 

Â Katarzyna Nowak 2a 

Â Aleksandra Ciepliń-

ska 2a 

 

Wolny jak ptak 

Jest liderem Grupy Akrobacyj-

nej Orlik. W Wyższej Szkole 

Oficerskiej Sił Powietrznych 

pełni stanowisko instruktora. O 

kim mowa? O kapitanie pilocie 

Dariuszu Stachurskim. 

 

 

-Podniebne akrobacje, emocje za 
sterami samolotu... Skąd wzięło 
się Pana zainteresowanie lotnic-
twem?  
-Po skoŒczeniu szkoğy podstawowej 
wiedziağem, Ũe chcň robiĺ coŜ szcze-
g·lnego, co zwiŃzane jest z technikŃ. 
PomyŜlağem wtedy, Ũe warto byğoby 
spr·bowaĺ swoich siğ w lotnictwie. 
Pojechağem wiňc do Dňblina na 
badania lekarskie, p·Ŧniej przebrnŃ-
ğem przez wszystkie egzaminy. Tak 
zaczňğa siň moja przygoda z lata-
niem. PoczŃtkowo byğem uczniem 
Liceum Lotniczego w Dňblinie, a 
potem podchorŃŨym WyŨszej Szkoğy 
Oficerskiej Siğ Powietrznych. 

-Kiedy po raz pierwszy zasiadł Pan 
za sterami samolotu? 
-Po raz pierwszy za sterami maszyny 
zasiadğem podczas praktyk lotniczych 
w Radomiu, w samolocie pachnŃcym 
w tamtych czasach nowoŜciŃ PZL-
130 TC-1 ORLIK o numerze bocz-
nym 034. Byğo to w pamiňtnym 1995 
roku. Po kilku lotach wiedziağem juŨ, 
Ũe latanie orlikiem to coŜ, co chciağ-
bym wykonywaĺ zawodowo w przy-

szğoŜci, poniewaŨ byğo to naprawdň 
niezwykğe uczucie. 

-Jak trafił Pan do Grupy Akroba-
cyjnej Orlik? 
-Po ukoŒczeniu Szkoğy OrlŃt po raz 
kolejny speğniğo siň moje marzenie. W 
1998 roku dostağem przydziağ do 
jednostki wojskowej w Radomiu. 
Zostağem pilotem instruktorem. Po 
dw·ch latach pracy z podchorŃŨymi 
zdobyğem nalot og·lny 750 godzin. 
Wtedy koledzy z Orlika zapropono-
wali mi kilka lot·w zapoznawczych w 
skğadzie zespoğu. Nie ukrywam, Ũe 
wczeŜniej z podziwem obserwowa-
ğem podniebne akrobacje Orlika, 
kt·re niezmiennie wywierağy na mnie 
duŨe wraŨenie. Znalezienie siň w 
skğadzie zespoğu o tak duŨych osiŃ-
gniňciach byğo dla mnie kolejnym 
wyzwaniem. Po odbyciu kilku lot·w 
rozpoczŃğem regularne treningi i w 
2001 roku byğem juŨ peğnoprawnym 
pilotem Zespoğu Akrobacyjnego Orlik. 
MojŃ pierwszŃ pozycjŃ w zespole byğ 
tzw. Slot czyli pilot wewnŃtrz ugru-
powania. 
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-Jakie samoloty Polskich Sił Po-
wietrznych oprócz Orlika miał Pan 
okazję pilotować? 
-Pilotowağem niewiele samolot·w. W 
czasie szkolenia na podchorŃŨ·wce 
byğy to miňdzy innymi Iskry (230 
godzin) i Orliki (1650 godzin). Miağem 
teŨ szansň odbyĺ kilka lot·w rosyj-
skim wsp·ğczesnym myŜliwcem 
frontowym Mig 29. Latağem r·wnieŨ 
samolotem wielozadaniowym F-16 i 
przy tej okazji, jak to siň m·wi w 
Ũargonie lotniczym, ,,potrzymağem za 
drŃŨek". DoŜwiadczenie to dağo mi 
bardzo og·lne pojecie, jak wyglŃda 
lot samolotem bojowym. Jestem 
peğen podziwu dla innych pilot·w, 
kt·rzy zasiadajŃ za ich sterami. 

-Jaka figura wymaga największej 
precyzji? 
-Odpowiem kr·tko, bo to pytanie jest 
bardzo trudne, w Ŝrodowisku pilot·w 
najbardziej cenione jest lŃdowanie 
grupŃ siedmiu lub dziewiňciu samolo-
t·w. WğaŜnie podczas tej figury wy-
magana jest duŨa precyzja i skupie-
nie. 

-Jak długo trzeba trenować, aby 
uzyskać tak doskonałe efekty? 
-JesteŜmy bardzo zapracowani i bez 
przerwy trenujemy. Nawet zimŃ, gdy 
nie prezentujemy swoich podnieb-
nych zdolnoŜci, piloci odbywajŃ loty 
ĺwiczebne pod kŃtem zespoğu. Przed 
pierwszym pokazem w roku musimy 
odbyĺ przynajmniej dziesiňĺ lot·w 
cağŃ formacjŃ. Inaczej nie byğoby 
moŨliwe uzyskanie dobrych efekt·w 
naszej pracy. 

-Jakie są Pana odczucia podczas 
wykonywania trudnych figur akro-

bacyjnych? Czy pojawia się cza-
sem uczucie strachu lub wątpliwo-
ści? 
-Na strach nie ma czasu. Ewentualne 
wŃtpliwoŜci moŨna mieĺ dopiero 
wtedy, kiedy wszyscy siň zbieramy i 
Ăomawiamyò cağy lot. CechŃ pilota 
zespoğu akrobacyjnego jest nieoka-
zywanie strachu podczas wykonywa-
nia akrobacji, poniewaŨ od razu 
zostanie to zauwaŨone przez wi-
dz·w. Fani lotnictwa chcŃ oglŃdaĺ 
dobre pokazy, a piloci zespoğu sŃ od 
tego, Ũeby o to zadbaĺ. 

-Jaka jest Pana ulubiona figura 
wykonywana w powietrzu? 
-Lubiň lataĺ i cağy pokaz jest dla mnie 
waŨny. Chciağoby siň powiedzieĺ, Ũe 
zadowala mnie kaŨda figura, kt·ra 
dobrze wyjdzie.  

Czy jest jakiś wymarzony samolot, 
który chciałby Pan pilotować? 
-Sprzňt lotniczy staje siň coraz bar-
dziej zaawansowany technicznie. 
Jest wiele r·Ũnych samolot·w, za 
sterami kt·rych chciağbym zasiŃŜĺ. 

-Jakie według Pana warunki powi-
nien spełniać kandydat na dobre-
go lotnika akrobacyjnego? 
-Przyszğy pilot musi byĺ przekonany, 
Ũe na pewno chce zostaĺ lotnikiem 
akrobacyjnym. JeŜli jest zdecydowa-
ny lataĺ grupowo, musi przede 
wszystkim zaufaĺ kolegom i zdobyĺ 
ich zaufanie. Jest to niezmiernie 
waŨne podczas lotu zespoğu akroba-
cyjnego. 

-Ma Pan pilotów w rodzinie, a 
może jako pierwszy wyszedł Pan z 
inicjatywą ,,oderwania się od ziemi 
w przestworza"?  

-Do tej pory byğem jedynym pilotem w 
rodzinie. Od kiedy moja siostra wy-
szğa za mŃŨ, mam sprzymierzeŒca. 
Szwagier lata samolotem dyspozy-
cyjnym Piaggio Avanti oraz najpopu-
larniejszym na Ŝwiecie wŃskokadğu-
bowym samolotem pasaŨerskim 
Ŝredniego zasiňgu Boeingiem 737. 

-Zapewne były w Pana karierze 
niebezpieczne chwile. Czy mamy 
rację? 
-Jak kaŨdy pilot, kt·ry spňdziğ w 
powietrzu duŨo czasu, przeŨyğem 
wiele zawahaŒ emocjonalnych, pod-
czas kt·rych miağem poczucie zagro-
Ũenia za sterami. Praca pilota polega 
jednak na tym, Ũeby bez wzglňdu na 
wszystko, z takich moment·w wy-
chodziĺ Ăbez szwankuò. WsiadajŃc za 
stery czğowiek staje siň pilotem od 
uruchomienia samolotu aŨ do jego 
wyğŃczenia na ziemi. Cokolwiek by 
siň nie dziağo w samolocie, trzeba 
dziağaĺ. Do tego jeszcze trzeba mieĺ 
fart. 

-Były też przyjemne chwile w Pana 
karierze lotniczej?  
-OczywiŜcie, Ũe tak. Samo latanie 
jest dla mnie przyjemnoŜciŃ. Zdarza 
siň, Ũe gdy nie latam kilka tygodni, 
odczuwam tňsknotň za samolotem. 
Po tak dğugim czasie wykonany lot 
jest najwiňkszŃ przyjemnoŜciŃ. 

-Co należy życzyć Panu na przy-
szłość? 
-KaŨdy pilot oczekuje bezawaryjnych 
lot·w i radoŜci z wykonywanej pracy. 

-W takim razie tego Panu życzymy 
i serdecznie dziękujemy za wy-
wiad. 

 

JAJECZNICA  NA  GORłCO 

Â Karolina Nowak 2a 

 

Kaba-Rety,  

co się dzieje! 

 

Ostatnio w szkole Ăwyszğy na 
wierzchò przer·Ũne talenty uczni·w. 
Jedni niszczŃ, demolujŃ i ĂchwalŃ 

siňò swoim brakiem kultury osobistej, 
nie majŃc ŜwiadomoŜci, Ũe to nikogo 
nie bawi. Inni taŒczŃ, ŜpiewajŃ, grajŃ, 
wystňpujŃ  a jeszcze inni wykorzystu-
jŃ swoje poczucie humoru, zyskujŃc 
tym w oczach uczni·w i nauczycieli. 

W klasie IIa powstağa grupa ka-
baretowa, w kt·rej skğad wchodzi 
Leszek, Damian i Daniel. Chğopcy 
zadebiutowali na spotkaniu kabare-
towo - walentynkowym, gdzie zapre-
zentowali dwa skecze: Ăśrubaò i 
ĂBileciki do kontroliò. Oba skecze 
zyskağy duŨŃ popularnoŜĺ i uznanie, 
co byğo widaĺ po rzňsistych okla-
skach. Jacy oni sŃ? Kiedy Leszek 
taŒczy sw·j zwariowany taniec, 
wszyscy pňkajŃ ze Ŝmiechu. Daniel 
sprawdziğ siň w roli niepokonanego 

nastolatka, Damian zaŜ podobno 
pğynnie m·wi po arabsku. Co ich 
wyr·Ũnia? To, Ũe majŃ sw·j niepo-
wtarzalny styl i sŃ niesamowicie 
zgranŃ paczkŃ. Kto wie, moŨe za 
kilka lat o nich usğyszymy? Najlepsze 
w nich jest to, Ũe sŃ naturalni. Nie 
recytujŃ wyuczonych na pamiňĺ 
reguğek, po prostu siň tym bawiŃ i 
sprawia im to frajdň. UŨywajŃ prze-
r·Ũnych rekwizyt·w, kt·re powodujŃ, 
Ũe skecze sŃ jeszcze Ŝmieszniejsze. 
Zobaczymy ,co jeszcze pokaŨŃ i czy 
utrzymajŃ poziom. MyŜlň, Ũe oni 
jeszcze nieŦle namieszajŃ w tej 

szkole.  
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HOBBICI 

Â Karolina Woźniak 3a 

Działająca od trzech lat grupa 

„E3” już po raz trzeci zaprosiła 

naszą klasę na swój spektakl 

teatralny. Była to adaptacja 

książki Babette Cole pt. „Książę 

Kopciuch”. 

Przedstawienie odbyğo siň 16 lu-
tego 2010 roku. Odtw·rca gğ·wnej 
roli - Damian RybiŒski okazağ siň 
r·wnieŨ Ŝwietnym scenarzystŃ. De-
koracjami zajňğa siň Dominika Soko-
ğowska. Owğosionych braci zgrali: 
Jakub Wilk, Dawid Jňdrzejczyk i 
Przemysğaw Zarňbski, a w Poczwarň 
Kopciucha wcieliğ siň Przemysğaw 
Dobrowolski. KsiňŨniczkami byğy 

Monika Grabowska i Anna Szağas. 
Aleksandra W·jciga i Patrycja Koğaga 
zagrağy nierozgarniňte wr·Ũki. Nato-
miast piňknŃ ksiňŨniczkŃ BogatkŃ 
zostağa Magdalena Kiljan. NarracjŃ 
zajňğa siň Anna Kontny, a nad 
wszystkim czuwağa pani Anna Mich-
nicka. Ciekawy okazağ siň poczŃtek 
spektaklu. Na scenie pojawiğ siň 
bokser Riki- w roli Mateusz Monder, 
oraz smok - Przemysğaw Zarňbski. 

Ogromne brawa naleŨŃ siň akto-
rom jak i opiekunce za peğen dobrego 
humoru pomysğ. OglŃdajŃc ĂKsiňcia 
Kopciuchaò ,moŨna byğo siň nieŦle 
uŜmiaĺ. InteresujŃce stroje (najbar-
dziej przypadğy mi do gustu ciapki-

mağpki, kt·re nosiğa poczwara Kop-
ciucha, piňknie wykonane dekoracje 
oraz podkğady muzyczne dodawağy 
niezwykğego uroku. świetnymi akto-
rami okazali siň Damian RybiŒski i 
Przemysğaw Zarňbski. Nie wolno 
pominŃĺ wr·Ũek i ksiňŨniczki Bogatki, 
kt·ra na scenie czuğa siň jak ryba w 
wodzie. Natomiast Anna Kontny 
swoim ciepğym i serdecznym gğosem 
wprowadziğa bardzo miğŃ atmosferň.  

OsobiŜcie jestem pod ogromnym 
wraŨeniem adaptacji. Bez wŃtpienia 
bohaterowie i pani Anna Michnicka 
dali z siebie wszystko. Efekty byğy 

niesamowite.  

NASZA KLASA.PL 

Â Paulina Czech 2a 

Bo gimnazjum numer pięć 
Daje wiarę, dużą chęć. 
Uczy, szkoli bez niewoli 
Dla każdego kto się boi. 
Nauczyciel też zachęca 
Nikt  młodzieży  nie zniechęca. 
Nasza klasa to prymusy 
Nasza klasa to nygusy. 
Chcą się uczyć znakomicie. 
Wiedzy zdobyć w wielkim szczy-
cie. 
 

Â Aleksandra Ciepliń-

ska 2a 

Moja szkoła jest wesoła 
Uczniów w niej tylu jest 
Bo ona jest the best. 
Sale od wosu i polskiego 
Dla każdego coś dobrego. 
Fajni są nauczyciele. 
Wielcy z nich są myśliciele. 
Każdy ,kto wybiera ,,Piątkę” 

Wie, że to jest strzał w dziesiątkę. 
Jednym słowem: 
Moja szkoła 
Nie jest wcale 
Dla matoła. 
 

Â Roksana Gawrońska 2a 

Moja szkoła jest zabawna, 
no i przy tym bardzo sławna. 
Każdy chodzić by tu chciał, 
bo by wielki ubaw miał. 
Pani dyrektor jest kochana  
i przez wszystkich uwielbiana. 
Dużo zadań jest do domu, 
to nie podoba się nikomu. 
No, a ściągę na klasówkę 
każdy chowa w reklamówkę. 
Wszyscy tu pomogą Wam 
wejść do wiedzy złotych bram. 
 

Â Kamila Chrabąszcz 2a 

Z całego Radomia nas tu pozbie-
rano, 

szkołę nr 5 pokazać nam chciano. 
Było sortowanie, do której klasy 
się kto dostanie. 
Zrobili klasę z samych czerwonia-
ków, 
ale wyłoniło się w niej też parę 
próżniaków. 
Profesorowie są bardzo morowi, 
tylko, 
że czasami troszkę za nerwowi. 
Zespół klasowy jest bardzo zgrany  
i bardzo dobrze zorganizowany. 
Szkoda, że nie wiemy dobrze, co to 
jest fizyka,  
bo od tego przedmiotu dostajemy  
bzika. 
 

Â Kasia Wasiak  2a 

Do naszej klasy chodzą ziomale. 
Narzekać na nich nie można wcale. 
Zawsze pomogą, gdy trzeba. 
Z nimi nie złapie cię bieda. 
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